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Najwyższy Ukaz Im ienny, za w łasnoręcznym  J e g o  C e ­
s a r s k ie j  M o ś c i podpisem, o wypuszczeniu w obieg  po­
wszechny uowej srebrnej m onety zdawkowej, na  sześć m i­
lionów rubli, treści następnej:

W ostatnich czasach, mimo coraz znaczniejszego w y­
puszczania monety zdawkowej srebrnej, wszędzie okazał 
się jej niedostatek w obiegu. P rzyczyna tego zjaw iska, 
niepomyślnego dla przem ysłu w ew nętrznego i h an d lu , le ­
ży głównie w przetapianiu m onety na  w yroby i w w yw o­
zie jej za granicę.

Dla zapobieżenia temu, uznano za środek najskute- 
czniejszy zmniejszyć wartość w ew nętrzną zdawkowej m o­
nety srebrnąj względem jej ceny nom inalnej, w takim  sto ­
sunku, aby fiie było korzyści ani w przebijaniu  jej na  w y­
roby i wywożeniu za granicę, ani w jej fałszow aniu; ale 
wypuszczanie takowej, zmniejszonej co do wewnętrznej 
wartości m onety, dozwalać ty lko  w m iarę rzeczy wistej jej 
potrzeby i z ograniczeniem obowiązkowego przyjm ow a­
nia takowej między osobami prywatnem i do summy okre­
ślonej.

W skutku tego, zgodnie ze zdaniem Rady P aństw a , roz­
kazujemy: •

1) Pozostawiająę zasadniczą m onetę srebrną: rubel i 
i grubsze jego podziały, półruble i ćw ierćruble, bez ż a ­
dnej zmiany co do próby i wagi, wypuścić now ą srebn ia  
monetę zdawkową 20, 15, 10 i 5-cio kopiejkow ą, p róby 
siedmdziesiątej drugiej, z obniżeniem w ew nętrznej w arto- 
SC1 *eJ ° P '? t.na '̂ c,’e procen t od je j ceny nom inalnej,
u  , weJ srebrnej monety ,zdaw kow ej w ypuścić, p o ­
dług dołączonych do niniejszego,przez N a s  zatw ierdzonych 
rysunków, na pierwszy raz, sześć m iliom */ rubli srebrem 
? “ Gm’ -ab7  CC) każdego nowego wypuszczenia, 
jeśliby później okazała  się potrzeba pow iększenia ilości 
t ^ m S ^ J ^ g t e r  S karbu  czynił, p od ług  ustano-

P a fo tw a  P° 1Ządkl1’ oddz!elne przedstaw ienie do R ady

3) Przyjm ow anie obowiązkowe wspomnionei monety 
p rzy  w yp ła tach  m iędzy osobami pryw atnem i, ograniczyć 
do trzech rubli p rzy  każdej w ypłacie, ale na kassy pow ia­
towe tego ograniczenia nie rozszerzać, z w arunkiem  ahy 
przy  uiszczaniu podatków  i innych op ła t pieniężnych 
now a m oneta b y ła  przyjm ow ana w kassach, podłuo- ceny 
nom inalnej, na  wszelkie summę. °

— Przytem  dołączono Iw 27-m  N -rze „S enack ich  W ia- 
clomosci“ ) w yobrażenie nowo wypuszczać się m ajacych 
pieniędzy, z k tórego w idać, że takow e będą zupełnie ta ­
kiej samej form y i tak iej w ielkości, ja k  obecnie w obiegu 
będące, ty lko  z tą  różnicą, że dotychczas nie wybijano 
m onety w artości 15-to  kopiejkow ej (patrz  Zb. P r. wyd 
1857 T . V II . U st. m onet. a r t . 65), k tó ra  niniejszym U k a­
zem wchodzi w użycie.

Kilka slow o lwach Warszawskich, Instytucie 
Muzycznym i Konkursach.

Za dawnych czasów, na Zaporożu, ten tyl- 
0 mógł otrzymać nazwą Mołodca, kto ujeż- 

P ^ e g o  ze stepów konia i przebył na 
nie Por<% Dmeprowskie; nastepiiie zaś, 

zysfował prawo odbywania straży na  szlaku,
or znc i m • e’i kt<^  zazwyczaj wpadał nie- 

I I i -1 ,na ei:a wypraw morskich, 
sturoi . ielny kozak z czasów Mazepy,

. 0 zaszczytne nazwisko Mołodca,
P o z v iu ó T Zty iPa,nicZyk W arszawski, pragnie
mu Sf I  n ’ gdy otrzytóa S°> woIno
się z E o  v v  pria T mieJsc°wych, kłaniać 
mać rppp wazenmm ludziom zasłużonym, trzy­
mam! i^L  ^  k lf zT ? ch. rozmawiając z da- 
ploteczko yrC U a o w  \  bałetniczek, puścić 
niu krawofó|CRBt  staiaowi.ć prawo o wiąza- 
podboiomi J  balowych, udawać znudzonego 
chem S ó  sercowemi’ tytułować się postra- 
niec wszędzie * - ^ r o m c ą  kochanków, nako- 
nie'swoje. 2awsze> objawiać głośno zda-

innTychł S f o i  —  ,tylk° Pozyskać może, kto 
y ‘b zajmujących już to stanowisko za-

Na wczorajszej prelekcyi Fizyki, pan 
Przystanski wyłożył teoryą elektryczności. 
Pierw sze postrzeżenia nad tym płynem w ca­
łej naturze rozlanym, wskazały, że elektry­
czność wydobywająca się ze szkła, przyciąga 
“ ^ j ^ ^ ^ t ^ l e k t r y c z n o ś ^ a ś l ^ u l ^  in-

szczytne, nakarm ił i napoił; m iał głośny ro ­
mans lub awanturę, bodajby w domu chórzy- 
stki opery; zg rał się porządnie w karty; a 
w każdym razie, kto ubiera się podług osta­
tniej mody. Jeżeli w Paryżu noszą duże ko­
kardy u krawatów, a W arszaw iak nosi m ała, 
juz me je s t lwem; jeżeli rozbierają włosy 
z tylu, a on mekaże fryzyerowi zrobić p rze­
działu, będzie wyśmiany; jeżeli moda każe 
uosic na codzien rękaw iczki koloru fioleto­
wego z żołtem wyszyciem, a on przywdział 
popielate już zginął dla św iata, to profan!

1 awiuk zapytany w więzieniu czy nie chce 
spowiadać się prz;ed śmiercią, odpowiedział: 
fi merze, szablę moją, ten bierze i grzechy, 
.bo w szabli- dusza zaporożca.

Lew warszawski, mógłby powiedzieć: kto 
mi zabierze garderobę, ten mi zabierze świat 
myśli moich..., bo myśl jego krąży od lak ie r­
ków do zakieta, i z powrotem.

Po dzielnych Zaporożcach ja k  wyrzekł ich 
poeta, lyrnko Padurra , pozostały pieśni, mo- 
gi y i prochy; po lwach naszych, zostaną 
długi, wzgarda lub litość.

A teraz, czas powiedzieć, że lew w arsza­
wski, io  zmewieściałe żyjątko salonów, w po­
rze obecnej rozstrząsa ważne pytania; czy 
wprowadzić w  użycie bilety wizytowe z por- 
ti etami,^ na wzór paryzkich Legray’a, czy 
pozostać przy dawnych? Jak  szczęśliwe wnio-

nych ciał żywicznych, przez potarcie wydoby­
ta  też same cząstki odpycha. Nazwano więc 
jedną elektryczność szklaną, drugą żywiczną. 
D alsze doświadczenia wskazały, że z każde­
go ciała przez tarcie wydobywa się elektry­
czność; oznaczono je więc ogólnemi nazwi­
skami, dodatnej i ujemnej.

Z postępem nauki przekonano się, że każ­
de ciało, każda istota na świecie, żyjaca czy 
me żyjąca, organiczna czy nie organiczna, ma 
w sobie te dwa płyny elektryczne, w  równej 
ilości w mem spoczywaiące, które odrętwiają 
się wzajemnie, tak  że działania ich nie czuć. 
Dopiero przez zepsucie równowagi między 
meini, wydobywa się płyn elektryczny doda­
tni lub ujemny i skutki swoje objawia. Przy 
zetknięciu się i równoważeniu tych dwóch 
'elektryczności, powstaje iskra, w doświadcze­
niach fizycznych albo chemicznych, a piorun 
w naturze. Elektryczność wydobywać się mo­
że tak  przez działanie fizyczne, jakiem  jest 
np. ruch i tarcie, ja k  przez chemiczne z rozkła­
du i składu ciał rozmaitych pochodzące. Po- 
strzeżeniom nad fizycznem wydobywaniem e- 
lektryczności, zawdzięczamy wynalazek bate- 
iyi elektiycznych i konduktorów; chemiczne 
wydobywanie elektryczności postrzegł najprzód 
Galwam fizyk włoski w 1976 r. a po nim 
Volta.

ski’* wyprowadzać z tego, że w nowym tańcu 
zwanym Im perial, płeć piękna kłania się 
mężczyznom i musi tańczyć przy nich? Czy 
nesić długie surduty angielskie, czy płaszcze 
góralskie, czy ponsze nowego kroju? Czy a r­
tystkom  z trupy Kazanowy rzucać pod' nogi 
bukiety, gzy jabłka? Czy kobiety nasze ze­
chcą brac wzór z h rancuzek i założa pomię­
dzy sobą, towarzystwo wyposatania *biednych 
panien, czy też suciej jeszcze stroić się będą 
dla zamaskowania biedy, i ubawienia mężów 
zaraz po ślubie wodewilem komicznym, za­
czynającym się od piosnki. „Mężu daj! ja  nie 
mam nic!...

Szczęśliwe życie tych lwów! Dla nich wszy­
stko jedno: czy kogo gorzka łzapali, czy p ra­
ca i głód nęka, oni zawsze szczęśliwi, za- 
dowolnieni z siebie, wonni i strojni, a sen 
ich ducha, chj'ba z rozkosznym wypoczyn­
kiem najedzonego muła, porównać można^

0  lwach tych wspominam na wstępie bo 
kwiecień, co ziemię stro i zielonością i kwia­
tami, co marzycieli wiosennych prześladuje 
wdziękami księżyca błąkającego się w pustyni 
lazurów, dumającego na łonie chmur czar­
nych lub mknącego od gwiazdy do gwiazdy 
ja a  dziecię proroka między hurysami; bo 
kwiecień, co s ta rą  gwardyą emęrytów powo­
łuje na pierwszy apel, aby obliczyć mogli 
zmarłych w m arcu kolegów i odetchnąć po-



Płyn dostrzeżony przez Galwaniego i jego 
nazwiskiem oznaczony, wynalazca uważał ja ­
ko zupełnie oddzielny od płynu elektryczne­
go i nazywał go płynem żywotnym nerwo­
wym, postrzegł go bowiem najpierwej na 
m uskułach żabek. Yolta fizyk włoski w P a ­
dwie, przekonał się że przy zetknięciu się 
dwóch różnorodnych metalów, np. cynku i mie­
dzi, wydobywa się elektryczność. Ta uwaga 
doprowadziła go "do wynalezienia przyrządu 
zwanego stosem  lub kolum ną Volty, a sk ła­
dającego się z kilku, kilkunastu, lub kilkudzie­
sięciu krążków różnorodnych metalów, prze­
dzielonych kaw ałkam i sukna, w kwasie siar- 
czanym rozcieńczonym wodą.

Z takiego przyrządu wydobywająca się ele­
ktryczność, skupia się na dwóch jego koń­
cach, nazwanych biegunami: jedna je s t doda­
tnią, druga ujemną, dwa te płyny prowadzone 
drutam i metalicznemi, przy łączeniu się z so­
b ą  wydają światło, tem mocniejsze, im sil­
niejszy jest przyrząd.

Doświadczenia czynione ze stosem Volty, 
zwaliły teoryą Galwaniego i dowiodły że gal- 
waniczność i" elektryczność są tym samym 
płynem. Stos Volty dał początek udoskona­
lonym innym przyrządom, takiem i są: Stosy 
Rowego, Hunzena i baterya Greneta. Ciepło 
wydobyte za poihocą tych przyrządów, zapa­
la  i topi drut platynowy, zmiękcza węgiel a 
naw et go paruje: o ćząm przekonały najno­
wsze doświadczenia, chociaż nie zdołano je ­
szcze uczynić węgla topliwym w znaczniejszej 
ilości.

Probowano stosu Volty na ciała organi­
czne i przekonano się, że ciała zwierząt al-| 
bo ludzi zmarłych nagłą, n ienaturalną śm ier­
cią, nie z wyniszczenia lub zużycia sił ży­
wotnych pochodzącą, jako to, przez powie­
szenie lub ścięcie, w pierwszych chwilach po 
zgonie ulegają"działaniom  prądu elektryczne­
go, podobnie" jak  owa żabka Galwaniego. 
D ziałanie tego prądu  na żywych, jest bardzo 
silne, a często niebezpieczne.

Działanie chemiczne, daleko obfitsze sku­
tki przyniosło. Ciepło i światło wydobywane 
z zetknięcia się prądów elektryczności, do- 
datnej i ujemnej przechodzi mocą i jasno- 
ścią swoją wszelkie inne z paUinja_ciał_wy^

wietrzem wonnem, co zawiedzione w nadzie­
jach panny gromadzi na wTystawę do ogro­
dów, co urokiem wiosny zachęca wszystkich 
do śpiewu, począwszy od wróbli aż do poe­
tów, bo kwiecień w szczególny ruch wpra­
wia lwów W arszawskich.

Znudzeni w czasie postu koncertam i, tea ­
trem  i porankam i muzykalnemu, zmuszeni 
(chociażby przez grzeczność) słuchać poboż­
nych M agdalen wielkiego świata, o zamia­
rach  poświęceń się dla ludzkości, przez cały 
wielki tydzień; zdziwieni jak  można bywać 
na prelekcyach w resursie, kiedy profesor 
przynosi odczyty w języku polskim i nie mó­
wi ani o modach, ani o kobietach, a zatem 
o rzeczach najwięcej ich kosztujących, lwy, 
szczęśliwi że doczekali się przecie pogody, 
pewni że wkrótce pod innem niebem będą ele­
ktryzować płeć piękną blaskiem oszkiełkowa- 
nych oczów, dopóki nie nadejdzie czas na wy­
jazd do wód lub Paryża, rozpraszają się po 
ulicach m iasta, po ogrodach i placach i śle­
dzą wszystko, co podług nich godnem je s t 
widzenia.

W czasie zabaw ludowych na Ujazdowie, 
patrzą z powozów i wagnerek na massy tłum u , 
wesołego, bawiącego się, ubranego św iąte­
cznie, ale nie wiedzą jakie to serce bije w tym 
tłumie; bo oni jak  jedwabniki zrodzeni na 
miękiej pościeli, nie oczyściwszy krwią ani

dobywane. Te przymioty elektryczności, do­
prowadziły za czasów naszych do bardzo 
znakomitych i pożytecznych wynalazków. Im  
winniśmy pozłacanie m etali bez używania 
m erkuryuszu, a mianowicie lampy elektry­
czne, dające nadzwyczajnie mocne światło: 
które ponieważ nie pochodzi z palenia się 
ciał i łączenia się z tlenem, używane być 
może do oświecania dna morskiego przez 
nurków i w podziemuych galeryach kopalni 
węgla, gdzie inne św iatło zrządziłoby zapale­
nie i wybuch nagromadzonego wodoru. Z a­
stosowano je  z korzyścią do la tarń  nadm or­
skich i je s t nadzieja, że gdy przyrządy wy­
dobywania dwóch płynów elektrycznych, s ta ­
ną się prostsze i tańsze, światło to zastąp i 
w wielu razach gaz, lub zwyczajne . ciała 
p a ln e  dotąd używane.

Światło elektryczno-galwaniczne ma wszel­
kie przym ioty słonecznego, ta k  dalece, iż mo­
że służyć do fotografowania, zw łaszcza drob­
nych przedmiotów.

P an  Przystański połączył swój w ykład z do­
świadczeniami. P a lił w tem świetle druty  pla­
tynowe i żelazne, promień puszczany na mer- 
kuryusz, miedź, żelazo i bronz, roztap iał te 
m etale i wydawał nadzwyczaj mocne światło 
rozmaitego koloru, stosownie do metalów, na 
k tóre działało. Na zakończenie zapalił lam ­
pę elektryczne-m agnetyczną, k tó ra  tak  mo­
cną jasność- wydała, że przy niej całe oświe­
tlenie sali zżółkło i ściemniało i nie miało 
żadnego działania, tak  ja k  gdyby kto przy 
świetle słońca w dzień zapalił świecę.

Ktokolwiek porówna teraźniejszy stan  fizy­
ki, chemii, anatomii, z tym jak i był p rzed  la ­
ty  trzydziestu, a cóż dopiero przed pięćdzie­
sięciu, ten zadziwić się, musi jak  olbrzymi 
postęp uczyniły te  nauki, tak  w teoryi ja k  w 
praktycznem zastosowaniu, oceni pożytek cho­
ciaż cząstkowych popularnych w ykładów ,któ­
re  bardzo licznych słuchaczy zgromadzają, a 
dla zacnych uczonych naszych poświęcających 
bezinteresownie czas swój na te  wykłady, 
cześć i wdzięczność mieć będzie.

F. S . D .
— PoszytX . rozpoczynający tom II. Gwiazd­

ki opuścił p rassę i zawiera: Pogadankę o obe­
cnej p o rz e iw in lk a n o c n y n h św ię ta ^

potem, klejnotów herbowych, pożywając chleb 
biały  cudzą zapracow any ręką, nie zbliżyli 
się nigdy do tego tłumu, nie dzielili z nim 
pracy, łez i uśmiechów, nie doświadczyli ich 
dobrej woli.

Na ulicach, obserwują wdzięki przem yka­
jących się w powozach i kare tach  dziedziczek, 
lub strojnych dam.

Kilka dni upływa, jak  jeden  z lwów w ar­
szawskich wpadł do mojego m ieszkania w naj- 
opłakańszym  stanie i zawołał:

— W szakże pan piszesz do gazet?
—  Piszę! odpowiedziałem.
— A więc napisz że W arszaw a je s t m ia­

stem barbarzyństw a i przesądów!
— Warszawa!? zaw ołałem  zdziwiony.
— Tak! Warszawa!! Figurez voils!... p rze­

praszam! będę mówił po polsku!.. Imajnuj 
sobie mon cher, spotkałem  jak ieś dziewczę 
w ogródku... comment s’appelle?.. ah! jard in  
de Saxe... a że jestem  koneserem, więc za- 
frapowała mnie bardzo. Oko cyganki, rączka 
turczynki, nóżka chinki, zręczność tancerki 
z nad brzegów Gangesu, żywość hiszpanki... 
wyglądała: superbe!.. superbeL  jakem  baron! 
Myślę sobie: przedstawiać się jej na ulicy, to 
jakoś mai a propos, a jednak muszę zrobić 
z nią konesansik, bo gdy nabierze m aniery 
jeszcze, pozyskam sławę z takiego odkrycia... 
Biegłem w ślad za nią, nucąc sobie znaną

szurach: Napoleon i Włochy, Papież i Kon- 
gres, Kraszewski i G azeta Codzienna; O kil­
ku ważniejszych artykułach ' w warszawskich 
gazetach pomieszczonych i Recenzyą Listu 
Żelaznego i jego przedstaw ienia.

— W  Cyrku na placu Zielonym w przy­
szłą środę, dnia. 2go maja 1860 roku odbę­
dzie się na rzecz, Insty tutu  Muzycznego w 
W arszawie, trzecia i ostatnia Uroczystość Mu­
zyczna wokalna i instrum entalna, ■ w której 
przyjmą udział Amatorowie i Artyści w liczbie 
osób 300. Między innemi będą wykonane na­
stępujące dzieła (pierwszy raz w Warszawie); 
Nijoła, Kantata M itologiczna.—Muzyka utwo­
ru  St. M oniuszki.—Solo odśpiewa pani Leo.
a) Noc wiosenna nad brzegiem rzeki, chór.
b) W idzenie, Rec-itativo, p. Koehler, c) Pieśń 
Nijoły, pani Leo. d) Zjawienie się i piosnka 
Wandyn, chór żeński, e) Rozmowa Nijoła z 
W andy nami. / )  Widzenie znika, powrót do 
pierwszego chóru. Pan Izydor Lotto, który 
przybywa z Paryża, naumyślnie dla wzięcia 
udziału w tej Uroczystości, da się słyszyć w 
następujących numerach własnego utworu: 1. 
Allegro de Concert. 2. F antazya na motywa 
„H alki.” U w ertura z opery Dynorah czyli Par­
don de Ploermel utw oru G. Meyerbeera, wy­
konana przez orkiestrę, oraz chóry wokalne 
i Org-Melodium (p. Freyer), arfa (p. Pistoij. 
U w ertura z opery Rienzi, utworu Richarda 
W agnera, wykona orkiestra. Szczegóły ogól­
nego program u następnie ogłoszone zostaną. 
Biletów dostać można: Do lóż, miejsc nume­
rowanych przed lożami i miejsc w lożach 
wspólnych, w Kaucellaryi Dyrektora Instytu­
tu  Muzycznego, w Skwarcowa pałacu, codzien­
nie od godziny 12ej w południe, do 4ty po 
południu. Bilety do pierwszych i drugich 
miejsc za lożami w księgarniach: R Friedlei- 
na, G ebethnera i Spółki. Bilety na galeryą 
w dzień Uroczystości od godziny lOej z rana 
w kassie Cyrku. Początek  o godzinie 7ej wie­
czorem. Członkowie Komitetu Muzycznego 
urządzającego Uroczystości: J. Brzowski. A. 
Freyer, A pollinary K ątski, S. Moniuszko, A. 
Miinchejmer, R. Noćh, J. Nowakowski, J. Quat- 
trini, G. Rożftiecki, J. Stefani. NB. Libretto 
K antaty  Mitologicznej Nijoła, nabyć można 
w K ancellaryi Dyrektora Instytutu Muzyczne-

ci zapewne piosnkę: Marie p rit femme... prze­
byłem z pięćdziesiąt ulic i nakoniec ujrza­
łem m aisonnette , do którego weszła moja 
m ała. W biegam za nią do pokoju, ale ona 
wychodzi do drugiego. Zmęczony immense- 
m ent siadam  na krześle i czekam jej powro­
tu; gdy w tem  wybiega jej m atka i bardzo 
niegrzecznie w yprasza mię za drzwi.

Czyż inna m atka niepowinnaby cieszyć się, że 
człowiek du haut parage jak  ja, składa taki 
hołd wdziękom jej córki?!.. Wykrytykuj to 
w obrazku mon cher.

— W ykrytykuję! odpowiedziałem.
— Pour sur?
—  Pour sur, monsieur le baron! rzekłem 

znowu—i dotrzym ałem  słowa. .
Od lwów, najwłaściwsze podobuo przejście 

byłoby do lwic W arszawskich, ale ten kęsek 
zostawiam do drugiej biesiady. Porzuciwszy 
wszystkie ciekawe wiadomości o powrocie 
dzikich gęsi, zjawieniu się muzykantów Cze­
chów śpiewających zarazem na poclwoiz 
piosnki niemieckiego natchnienia, oczelnw 
nem przybyciu do W arszawy p. Bilsego i kur­
sowaniu statków parowych na Wiśle, muszę 
przejść do dwóch rzeczy ważniejszych, do ■ 
stytutu Muzycznego i ustanowieniu nowe0 
Konkursu.

(Dokończenie nastąpi)-



<y0 i w księgarniach: R, Friedlejna, Gebeth­
nera i Spółki po kopiejek 10.

— Czytamy w Czasie Krakowskim dnia 23 
kwietnia:' Dziś pierwszy dzień jarm arku  dwu­
tygodniowego w Krakowie. Pomiędzy kram a­
mi i przed sklepami, gdzie dopiero zaczyna­
j ą  rozpakowywać i rozkładać to war, krążą znaw­
czynie, badawczem okiem rozpatrując się, i o 
cenę pytając. Ten przedwstępny ruchjarm arczny 
nie może służyć jeszcze za  miarę odbytu; ta ­
kowy zależy od różnych okoliczności, jakiemi 
są stan kursów pieniężnych, zjazd obcych i 
reputacja niektórych firm, jak ą  sobie takowe 
dotąd zjednały.

Nie jest to myśl szczęśliwa tłumaczyć afi­
sze teatralne na język obcy. Komu nieznany 
język w jakim grają na scenie, to mu się na 
nicjtłumaczony afisz nie przyda. Słusznie więc 
zaniechano tej pracy nie zawsze szczęśliwie 
dokonywanej z pomocą słownika. Pam iętam y 
też przed laty afisz, gdzie „Córka M iecznika” 
zapewne przez analogią miecza, s ta ła  się cór­
ką kata, albowiem przetłumaczono ją  na nie­
mieckie: „Die Tochter des Scharfrichters” ; 
przed parą zaś dniami grany w niemieckim 
teatrze znany dram at Gutzkowa „Pierwowzór 
Świętoszka” (Das Urbild des Tartuffe) s ta ł 
na afiszu pod niezrozum iałą nazwą: „Staro­
żytny, obraz Tartuffa”. Inna to całkiem rzecz 
gdzie'napis lub ogłoszenie służyć ma dla wszy­
stkich bez wyjątku, jak  to bywa np .p o d  wzglę­
dem znaków i napisów kupieckich. Gdzie ta ­
kowy znak, niemiecki tylko napis nosi na so­
bie, jak to na niektórych nowszych zuakach 
pojawiać się zaczyna, tam oczywiście domy­
ślać się wolno, że właścicielowi firmy nie idzie 
wcale o publiczność polską.

Przybył do Krakowa p. R ichter znakomity 
artysta dramatyczny teatru  W arszawskiego 
w zamiarze poradzenia się tutejszych lekarzy. 
Imię jego nietylko nam. jest nieobce w dzie­
jach sceny, ale przed laty, gdy jeszcze nale­
żał do grona trupy Krakowskiej, zachwycał 
tutejszą publiczność g rą  swoją. Spodziewamy 
się, że przynajmniej choć w kilku w ystąpie­
niach zechce p. Rychter przypomniać się da­
wnym znajomym, a i nową zawiązać znajo­
mość z tymi, co jeszcze ani o grze jego, ani 
o rodzaju talentu niemają wyobrażenia.

— W piątek wieczór skradziono w W ied­
niu w dworcu kolei żelaznej północnej skrzyn­
kę, z pieniędzmi zawierającą przeszło 17,000 
złr. która odejść m iała pociągiem idącym do 
Krakowa. Konduktor pocztowy który ją  ode­
brał, umieścił ją  w swym wagonie i na parę 
minut oddalił się napowrót do bióra. W róci­
wszy zastał drzwi wagonu wyłamane, a skrzyn­
ka i inne rzeczy małej wartości zniknęły. 
Skrzynkę wypróżnioną zualeziouą potem nie­
daleko dworca kolei. Do dopełnienia tej k ra ­
dzieży nie mieli sprawcy dłuższego czasu nad 
trzy minuty.

W dniu wczorajszym przyjechało do
,^ aTSzawy koleją żelazną osób 443, wyjecha- 
10 305.

— Wczoraj statkiem parowym Płock przy­
płynęło z dołu- rzeki Wisły osób 50, dziś 
ymże statkiem odpłynęło osób 30, zaś z gó­

ry statkiem Narew przypłynęło osób 36 i dziś 
rymże statkiem odpłynęło osób 32.

— Wczoraj w teatrze Rozmaitości po d ra- 
7 ; L  -ai,na 1 Dziewczyna, przywołana pani 
j mińska, panna Gąsowicz 10-kroć, oraz pp. 

Binkow ski 5-kroć, Trapszo 3-kroć.

W IADOM OŚCI ZAGRANICZNE. 
B E L G I A .

Bruksella, 20 kwietnia. Od niejakiego cza­

su krążą tu  dziwne pogłoski o tutejszych 
planach zmian terytoryalnych. Książe Bra- 
bancyi pojechał podobno do Konstantyno­
pola dla kupienia wyspy Cypr lub Kan- 
dyi. Philippeville i M arienburg przyłączo­
ne będą do cesarstw a a Belgia otrzyma za 
to część Luksem burga, której część połu­
dniową otrzym a Francya za 4 do 5 milionów 
franków wypłaconych królowi holenderskie­
mu. Powyższe kupno wyspy, jest tylko dal­
szym ciągiem zamierzonej wyprawy do Chin, 
wyrazem dążności w ykształcenia m arynarki 
belgijskiej. F rancya zdaje się nie być prze­
ciwną tym objawom życia Belgii i wszystko 
to, co teraz  w kształcie wieści obiega, ma 
źródło w układach w Biaritz. Przem iana te- 
ry toryalna to zupełnie napoleońska idea i 
znaczy doprowadzenie granic francuzkich do 
tych jak ie  m iała w r- 1814 lub 1792. Od 
dawna już na tę  ideę wskazywaliśmy. N a­
przód cała agitacya i p łatn i autorowie zwró­
cą się na dwie fortece związkowe Luksem­
burg i Landau. P ruska  Saarlouis ma tak ­
że być zabraną. Jak  Belgia będzie nagrodzo­
ną tak  samo Bawarva i Prussy. Ale któż 
wynagrodzi Niemców? ( Schl. Ztg.)

F R A N C Y A .
Paryż, 10 kwietnia. Gazette de Nice opisu­

je  komedyą głosowania w ten sposób: Od 
dziewiątej rano, tłum y wieśniaków z różnych 
stron przybywały, z proboszczami i dobo­
szami na czele, z chorągwiami i kokardami 
francuzkiemi, k tóre ich nic nie kosztowały. 
Z resztą aktorowie tej obstalowanej manife- 
stacyi, noszą na twarzy widoczne ślady zdu­
mionego sm utku czy smutnego zdumienia. 
W idać że przymus, czy jak i inny wpływ kie­
row ał tą  komedyą; serca tu  niema; zdaje się 
że ono protestuje pod kokardą przyczepioną 
u  dziurki od guzika. W ielu z pomiędzy nich 
nienauczyło się dobrze swej ro li i nie wie­
dzą co m ają wykrzykiwać. Z tłum u słychać 
pomięszane głosy w prowincjonalnym  dya- 
lekcie. Niech żyje cesarz W iktor Emanuel! 
Niech żyje król Francuzów. W szyscy ci wie­
śniacy z których w iększa część nie wie co 
robi, przekonani są, że przybyli tu  spełnić 
wyraźny rozkaz króla. Cudzoziemcy obecni 
głosowaniu, są tegoż samego zdania co i my, 
że tak  urządzone głosowanie jest igraszką i 
że godniej wyglądałoby odstąpić kraj prosto 
w skutek trak ta tu .

Te rozm aite gromady udały się następnie 
do kolegium narodowego, w którem złączono 
cztery sekcye; tam  panował tak i ścisk że 
niepodobna było przecisnąć się do sa liw k tó - 
rej składano głosy. Dodać jeszcze trzeba, że 
kilka tysięcy chłopów sprowadzono do gło­
sowania z tam tej strony Yar.

Południe. Nareszcie można przecisnąć się 
do sali. Spostrzegam y że głosujący nie wy­
woływani i bez k a r t zbliżają się. Pytają się 
ich tylko o nazwisko i o głos. W takich o- 
kolicznościach trudno kontrolować działanie. 
Na dziedzińcach prowadzących do sali, wi­
dzimy gromadę Francuzów wykrzykujących 
jak  opętani: Niech żyje Francya! Niech żyje 
cesarz! Przytem  rozdają chłopom cygara i t. p.

(Nord.)
S Z W  A J  C A j R  Y A.

B ern, 19 kwietnia. W iemy tu z pewnością 
że niechęć gabinetu paryzkiego przeciw Szwaj- 
ryi, powiększyła się jeszcze od czasu jak  
P russy  i Anglia stanowcze żądanie konfe- 
rencyi postawiły. Obawa, że na tych konfe- 
rencyach mogłyby jeszcze i inne kwestye np. 
reńska, być poruszone, zwiększa jeszcze zły 
hum or rządu francuzk iego .'  Gabinet berliń­

w

ski powiada w odpowiedzi swej na notę ra ­
dy związkowej z 5go kwietnia, że zgadza się 
zupełnie 'z radą związkową na to, że konfe- 
rencye są koniecznie potrzebne. Francuzkie 
sąsiedztwo mamy tu już bardzo blizko; z 
W aadt widzieć można na wieżach kościelnych 
sabaudzkiego brzegu, powiewające chorągwie 
francuzkie. W Genewie żaden dzień nie 
przejdzie bez bójki między agentami fran­
cuzkiemi i szwajcarskiemi patryotami. Po 
całej stronie Jura gór, widzimy od tygodnia 
znaczne pomnożenie wojsk i nagromadzenie 
m ateryałów wojennych wszelkiego gatunku.

(B r. Ztg.) 
W Ł O C H Y .

Turyn , 25 kwietnia. Pobyt Garibaldiego 
Genui daje powód do różnych domniemań; 

mówią nawet że jest on gotów lada chwila 
odpłynąć do Sycylii. Ale to zawcześnie. P rze­
ciwnie Mazzini, jeżeli nie w samej Sycylii, to  
niezawodnie musi być w jej pobliżu i jemu 
należy przypisać inicyatywę powstania. Do­
wodem tego je st samo imie Roselino Piło, 
nieodłącznego przyjaciela Mazziniego.

Podróż króla będzie trwać aż do 10 maja. 
G enerał Fan ti towarzyszył królowi tylko do 
Genui, od kilku dni powrócił do Turynu i 
zajął się znowu swemi pracam i organizacyj- 
nemi. Zakupują wszelkiego rodzaju broń i za­
pasy^ tak, jak gdyby już ju tro  m iała wybu­
chnąć wojna.

Generał Garibaldi Wystosował list nastę­
pujący, do rady gminnej m iasta Chiavari, 
które mu ofiarowało prawo obywatelstwa 
wzamian za Niceę, przechodzącą pod p ano­
wanie francuzkie:

Genua, 14 kwietnia. Przyjmuję z wdzię­
cznością prawo obywatelstwa w Chiavari, 
k tóre mi tak  szlachetnie ofiaruje rada gmin­
n a  w imieniu m iasta będącego mi drogiem 
z wielu przyczyn i które było kolebką mo­
ich przodków. Ale przez to nie mam wcale 
zam iaru przestać być obywatelem Nicei. Nie- 
uznaję, ażeby jakakolwiek siła  na świecie 
m iała prawo zmieniać nas i protestuję przeciw 
gwałtowi uczynionemu Nicei przez przekup­
stwo i przymus i zastrzegam sobie i moim 
współobywatelom prawo zemszczenia się w 
lepszym czasie.

Wdzięczny wam, Garibaldi.
(Schl. Ztg.)

O ST A T N IE  W IADOM OŚCI.
Londyn , 23  kwietnia. Donoszą z W iednia 

że oczekiwać należy zupełnej zmiany rządo­
wego systematu, i że centralizacya zamienio­
n a  będzie w system związkowy wszystkich 
prowincyj, zadowolniający lepiej miejscowe 
potrzeby.

Pewnem jest podobno, że cesarz F ranci­
szek Józef, będzie się koronować jako kroi 
węgierski.

Biuro Reutera otrzymało wiadomość, że 
większość mocarstw podpisanych na osta te­
cznym akcie kongresu wiedeńskiego zgodziła 
się na następujące układy:

Zwyczajną drogą dyplomatyczną porozu­
mieją się mocarstwa co do ułożenia pro to- 
kółu'zastrzegającego praw a Szwajcaryi.

Reprezentanci tych mocarstw w Paryżu o- 
trzymają upoważnienie protokółu ułożonego 
naprzód, według którego Francya ugodzi się 
ostatecznie bezpośrednio z Szwajcaryą.

Konferencya będzie m iała jedno tylko po­
siedzenie, dla nadania sankcyi podstawom 
bezpośredniej ugody między F rancyą i Szwaj­
caryą.



Wiedeń, 22 kwietnia. S tan księcia Miłosza 
obudzą tak  ważne obawy, że lekarz B alazza 
został wezwany z Pesztu  do Belgradu. P o r­
ta , w obec przypuszczalnych wypadków w ra ­
zie bliskiej śmierci władzcy Serbii, zgrom a­
dza znaczne siły na granicy tego księstwa.

Chambery, 22 kwietnia. W ojska francu- 
zkie wystąpiły dziś rano i gwardya narodowa 
pozaciągała warty.

Ludność liczna bierze udział w głosowa­
niu; spokojna je s t ale zupełnie zdecydowana. 
M iasto napełnione je s t chorągwiami francu- 
zkiemi i kilku włoskiemu

Stu mających medale św. Heleny, otwiera 
pochód z muzyką na czele i chorągwie z na­
pisem : Tak.

Przedm ieścia, cechy, zakony z podobnemi 
id ą  chorągwiami, duchowieństwo, urzędnicy 
w komplecie przystępują do głosowania.

Niektórzy wstrzymują się od głosowania.
Należy się spodziewać bardzo mało: Nie.
Z Anneęy donoszą to samo.
W  wielu gminach głosy są jednomyślne.
B ern , 23 kwietnia. B ada związkowa nie­

m a jeszcze urzędowej wiadomości z Londynu
0  porozumieniu się co do traktow ania kwe- 
sty i sabaudzkiej drogą dyplomatyczną.

Paryż, 24 kwietnia. Wojsko sabaudzkie 
głosow ało 3,320 tak, 127 nie. O ile wiado­
my rezu lta t głosowania w Sabaudyi 30,000 
głosow ało tak, 59 nie. W Chablais i Fauci- 
gny panuje prawie jednomyślność.

Z Neapolu donoszą, że zamordowano tam 
generała  Yiglio.

Mcdryt, 22 kwietnia. Pełnom ocnicy m aro­
kańscy przybyli wczoraj do T etuanu i nego­
cjacje zaraz się zaczną.

Żandarm erya otoczyła podczas nocy dom 
jed en  w którym  przypuszczano, że zaw iera 
ukrytych infantów. Gdy na wezwania uczy­
nione nieotrzymano żadnej odpowiedzi, żan­
darm  jeden wszedł do domu przez okno
1 znalazł książąt już ubranych. Poddali się 
bezzwłocznie.

Dzienniki w ogóle żądają sądu  wojennego, 
Correspondencia chce, aby było wszystko od­
roczone aż do przyjazdu 0 ’Donnella. Tw ier­
dzą że Senat będzie sądził spiskowych.

(Staats A ntz. Ind. bel.)

Wiadomości handlowe.
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88 gr

| F!
SSVal o,

i
97 >T,

G . 1 7 % | g
7 8 > y J Pu
449% p*

73%

zł. reńs; 
133 —
185 20
dają: 

70 5
141

Dep. te leg r. Ż yto  w B erlin ie  na  dostaw ę w miejscu 
49 ta l., n a  jesienną dostaw ę 4 8 %  za w inspel.

KURW G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .

z d. 36 Kwietnia 1860 r. żądano płacono

M o n e t y . Rs. kop. R s. | kop
P ó ł-im p ery a ły  Rossyjskie. — ___ 5 58
D u k a ty  H ollenr. nowe ważne . — — — —

P a p i e r j .
O bi. S karb , za 100 rsr . (op. kup .) 93 21 92 71
B ile ty  S karbu  kró lestw a Polskiego — — — —
L is ty  Z astaw ne b ia łe  I I I  O kresu

(prócz kuponu). . za  15 rsr. 14 89 14 87
W eile

B erlin  . . .1 0 0  T al. 2 M . 101 921/2 101 70
. .1 0 0  T al. k .  t . — — —

G dańsk  . . . 100 T al. 2 M . — --- — —
. .100  T al. k . t . — --- — —•

H am burg . 300 BM k. 2 M . 153 75 — —
Londyn . 1 F t .  S t . 3 M . 6 761/2 — —
M oskwa 100 R sr. 1 M . 99 — —
P etersburg  . 100 R sr. 1 M . 99 50 99 25

ii . 100 R sr. k. t . — — — —
P aryż 3 0 0 F ra n . 2 M . 80 70 — —

1) 300 F ra ń . 1 M . — — — —
W iedeń . . 150 Z ł. R. 2 M . 75 60 — —
W rocław  . . 100 T alar. 2 M . — — — —
W artość kuponu  bieżącego od O bi. S karb . R s.— kop. 2 8 %  

od L istów  Z astaw nych kop. 2 0 %

OGŁOSZENIA KSIĘGARSKIE.
N akładem  Z ak ładu  A rtystyczno - L itograficznego Ad. 

Dzwonkowskiego i Sp. (A .P e c q ), u lica M iodowa, N r. 482 
(nowy 4), wyszedł PORTRET FRYDERYKA-AUGUSTA, Kró­
la  Saskiego księcia  W arszawskiego. Cena dla P renum e­
ratorów  na  G aleryą Królów Polskich , z textem  złp. 3 g r. 10 
(kop. 50). Pojedyńczo sprzedaje się tenże p o rtre t, bez 
te x tu  za z łp . 6 g r. 20 (fs. 1). K upującym  całą  kom pletną 
G aleryą K rólów  w wielkim form acie, 15 zeszytów, 44 p o r­
tre ty , za cenę 25 rs., dodaje się p o rtre t F ry d e ry k a  A u g u ­
sta, w raz z tekstem , z przedmowa do całego dzieła  i oso ­
bnym  ty tu łem  do 15go zeszytu bezpłatn ie .

A żeby u łatw ić nabycie G aleryi Królów, jedynej dotąd 
u nas, jako  zebranej ze z'ródeł najbardziej, au ten tycznych  i 
zrobić ją  przystępniejszą d la ogółu, pozw alam y k upu ją­
cym opłacać i odbierać zeszytam i, czy to  po jednym  czy 
po parę lub więcej, pod ług  upodobania: p łacąc  za  1-szy 
zeszyt rs. 3, za 2gi rs. 2 kop. 50, za następne po rs. 1 
kop. 50. ć

Domu Zleceń R olników  Płockich
KANTOR ŁOM ŻYŃSKI,

Z aw iadam ia Osoby interesow ane, iż w sk ładach  tegoż 
K an to ru  w Łom ży, nabyw ać m ożna w w iększych i m niej­
szych party ach  n j r o f i y  ż r l n z n e  z F ryszerk i i 
D rążdżew a pochodzące, jako  to: Żelazo k llte  W Sztabach 
i obręczach, kowadła, szporągi, m ianow icie zaś gwoź­
dzie m aszynowe różnych rozm iarów , po cenie fabrycznej.

Łom ża, 24 kw ietn ia  I860 r. (1— 3)

SKŁAD CEMENTU KRAJOWEGO,
p rzy  ulicy Miodowej, w domu G rabow skich , N r. 495.

Z aopatrzony został w świeży tran sp o rt, tak  R om an, ja k  
P o rt-L a n d  zwanemi Cementami. C iąg łe  trau sp o rta  obu 
tych gatunków  nadsy łan e  będą ( i — 3)

D o sk ładu  mego w domu W . Bersohn, przy ulicv Bi 
k to ralnej pod Nr. 795, nadejdzie w tych dniach wpro S  
z A nglii świeży tran sp o rt 1 c

C e m e n t u  P o r t l a n d z B i i e g o  iRobinsa etComp) 
z tego samego ga tunku , k tó ry  jest zakontraktowany ,P 
budow y M ostu stałego na  W iśle, tudzież

C e g ł y  o g n i o t r w a ł e j  (C ham ottste ine), 
W ę g l i  k o w a l s k i c h ,  

K o k s u ,
S t a l i  r e s o r o  w  e j ,

F i l c u  czyli S t e i i i | i a | i | i e  
d o  pokrycia  dachów , i

t i u a n a  p e r u u j a u s k i e g o .
Zarazem  nadm ieniam , że jestem  także w możności do 

staw ienia w sku tek  żądania Cegły ogniotrwałej Batarś" 
zwanej, p o c e n ie  8 %  groszy za sztukę, jak  również Ce­
m entu sztucznego zagranicznego, po złp. 33 gr. 10 za be­
czkę; nie m ając zleceń, a rtyku łów  tych z zagranicy nie" 
sprowadzam .____________ Stanisław  Baumann. ( i—3)

SKŁAD GŁÓWNY
MACHIN I N A R Z Ę D Z I ROLNICZYCH

z fabryki H. CEGIELSKIEGO w Poznaniu,
P R Z Y

Zakładzie Rolniczo - Przemysłowo - Leśnym
podpisanych

przyjm uje obstaluuki na  ż n i w i a r k i  następu­
jących  systemów:

1) H u s s e y ’»  popraw ioną przez Garreta i Dray’a 
odznaczającą się doskonałęm  cięciem, zwięzłą i mocną bu­
dow ą, w ym agającą odkładacza, k tó ry  robotę swoją dość 
w ygodnie siedząc n a  s to łk u  odbyw a i 3 do 4 zbieraczy.

Cena m achiny rs. 235, w aga około 1,200 funtów.
2) I f l n c - C o r u i i c k n  z walcami odkładająccmi 

Burgessa i Key a, m ającą mechanizm i cięcie znanej ma­
chiny M ac-C orm icka, do której Burgess i Key dorobili 
trzy  walce pierścieniam i skośnem i otoczone, za których 
obrotem  staczają się pokosy ku  prawemu tyłowi machiny, 
spadając dość regularn ie  bokiem  na  rolę. Do pociągu po­
trzeba 4ch koni.

Cctia m achiny rs. 300, w aga około 1,600 funtów.
O wczesne nadsyłanie obstalunkćw  upraszają 

Ostrowski 1 Spółka, 
przy  ulicy R ym arskiej, pod N r. 742, wprost Kom Skarbu.

o b r a z  mmmm
N oszący na sobie niew ątpliw ą cechą, iż z pierwszej ćwier­

ci w ieku X V I pochodzi, na  drzewie malowany, N. P. Ma- 
ry ą  z D zieciątkiem  Jezus przedstaw iający, pędzla, według 
dom ysłu V an  E y k a . N ie m ogąc być na wystawie krajo­
wej pomieszczonym, z przyczyny zasad przez Dyrekcyę 
w ystaw y przyjętych, złożony został dla oglądania i ude- 
term inow ania przez pp . znawców, k to był jego autorem, 
w Z a k ł n i l z i e  I i t o s r a t i c z n y m  A . l i z w o i i *  
k o ń s k i e g o  i  S p ó ł k i  (A .P e c q ), ulica Miodowa 
N r. 482. (2—3)

Pod N r. 2914 lit. a. n a  Solcu są do sprzedania: lil»“ 
r e t k a  w najlepszym  stanie , n a  angielskich resorach, 
za 150 rs. i s z e ś ć  w n z ó w  n i r b l o w y c l i ,  pod­
czas kw artalnych  przeprow adzali i wyjazdów na letnie 
m ieszkania bardzo używ anych, bo przeszło 50%  przyno­
szą dochodu. W iadomość u ogrodnika. (3—3)

P R Z Y JE C H A L I do W A R SZA W Y .
B I . F u i * » « » i * j s k l .  R adoliński A leks, dzied. z Zela- 

slcown; P la te r Z yberg  Kazim . dzied. z Pess; Scliwartz Ro­
bert kup. z Ozorkowa; D ink ier Herm . kup. z Berlina; Sasse 
A lbertyna panna z B erlina; Rościszcwski Zygm. ob. z Pa­
ryża; P łonczvńsk i Ig n . w ł. dóbr z W ykna.

H .  A  • • g i e l s k i .  T ajny  radca Ostrowski Hillary 
marsz, szlachty  gub. P łockiej z żoną Kam illą z Czajek.

B I . Gfizy H tM łi i .  S o k u lsk in rżęd . z granicy; Dumas 
Ja n  prof, i D zięgielew ska E m m a ob. z Piotrkowa.

H .  i i c n i i e c k i .  M łocki Ju lian  dzied. z Woli Ro- 
stow ski; Byszewski F lo ry an  dzied. z Drzewca; Byszewski 
Józef dzied. z P io trow ic; Byszewski A rnold  dzied. z Bo­
rowa; G órski Józef dzied. z Szw arocina; Otocki Tomasz 
dzied. zM iedzeeliowa; M yssyrowicz Jó z ef dzied. z Łosicy- 
w ólki; D om ański A nt. dzied. z Z alesia; Domański Edm. 
dzied. z K urdw anow a; B entkow ski L eon dzied. z Mikoła- 
jówki; K orella  Rajm und dzied. z K raszewa; Komierowski 
M ichał dzied. z Klembowa,

TEATR ROZMAITOŚCI. -  Jutro: Helena 
óe la SeigJiere. _

w D rukarn i J .  Jaw orsk iego .— W olno d ru k o w ać .—W arszaw a dnia 14 (26) kw ietn ia 1860 r .— Starszy  Cenzor, F . Sobieszczaiiski.


